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99 Zatarg, którego nie byłocc

Dyskusja, która się odbywała w (pier­
wszej połowie lutego pomiędzy Dyrekcją 
Zakładów Gazowych, a Zarządem Związ­
ku Pracowników Gazowych i która w pe­
wnej chwili nabrała charakteru bardzo 
groźnego, w prasie słabym tytllko odbiła się 
eckem.

Tymczasem zarówno przedmioty spor­
ne, jak i sposób w jaki spór został załat­
wiony zasługują na to, ażeby je wyraźnie 
uwyjpiuklić i prawidłowo oświetlić-

Istotą sporu była walka o prawidłową 
organizację przedsiębiorstwa użytecznoś­

ci publicznej, walka, w której stroną bro­
niącą zasad prawidłowej organizacji, prze­
ciwko dezorganizacyjnyim wpływom, byli 
robotnicy.

O pierając się na tern, iż Zakłady G a­
zowe nie mają monopolu robót instalacyj­
nych, co niewątipiliwie jest prawdą i cze­
mu nikt nie zaprzeczał, powstało dążenie 
do ograniczenia zakresu robót wykonywa­
nych przez gazownię i do skoncentrowania 
robót montażowych w ręku Polskiego To­
warzystwa Gazowniczego.

Przedstaw iało to zarówno dila Zakła­
dów Gazowych, jak i dila ich personelu 
niewątpliwe niebezpieczeństwo.

Co innego robota wykonana na życze­
nie klijenta, przez przedsiębiorcę pryw at­
nego, za którego Gazownia nie odpowiada, 
a co innego przedsiębiorstwo, polecone i 
patronowane przez Gazownię. Za roboty 
takiego przedsiębiorstwa, chociaż na per­
sonel jego niema żadnego wpływu, Gazow­
nia musi jednak odpowiadać.

Argument, iż przedsiębiorstwo takie

K acu je taniej niż Gazownia został już o- 
lony przez doświadczenie, igdyż Polskie 

Towarzystwo Gazownicze, wycofało się z 
tej imprezy dołożywszy poważną sumę. Na­
stąpiło to coprawda jiuż po proteście ro­
botników. -

Robotnicy Zakładów Gazowych pro­
testowali przeciwko wyzbywaniu się przez 
Gazownię tego działu pracy, zarówno ze 
względu na interes całego szeregu pracow­
ników, którytm wskutek tego groziła utrata 
.zajęcia, jak i ze względów zasadniczych 
widząc w tern uszczuplenie zakresu dzia­
łania użyteczności publicznej).

Nie dlatego miasto objęło zarząd G a­
zowni, ażeby przystąpić do jej odmiasto- 
wienia. Gdyby raz pozwolić na wyłączenie 
z działalności gazowni pewnych dziedzin 
pracy i przekazanie ich inicjatywie pry­
watnej, możnaby dojść bardzo daleko i 
pod formą przedsiębiorstwa miejskiego 
tworzyć szereg- kapitalistycznych placó- 
wek-

Jeżeli jakiś dział pracy nie daje wła­
ściwych rezultatów, jeżeli praca w nim 
nie jest dostatecznie wydajna, rzeczą jest 
kierownictwa przystąpić do takiej organi­
zacji pracy, by konieczna poprawa została 
osiągnięta.

Znaczne oszczędności mogą być osią­
gnięte, bez uciekania się do redukcji p ra­
cowników, drogą odpowiedniego ich użyt­
kowania.

Związek Pracowników Gazowni pod 
tym względem niejednokrotnie starał się 
kierownictwu pomagać. Także i obecnie, 
gdy dowiedział się o tern. że Gazownia dla 
reorganizacji inkasa ma zamiar wziąć 
kilku nowych inkasentów. Związek przed­
stawił listę osób, zajmujących obecnie w 
Gazowni stanowiska, na których nie są po­
trzebne, proponując, by tych pracowników 
zrobić inkasentami i tern samem uzyskać

poważną oszczędność kosztów. Pomimo to 
kierownictwo obstawało przy pozostawie­
niu na służbie czterech przyjętych, wbrew 
tej 'propozycji, oraz wbrew zasadom zdro­
wej organizacji pracy, inkasentów.

Zrozumiałe jest, iż takie stanowisko 
Związku niezbyt się podobało tym, którym 
z powodów (politycznych czy personalnych 
zależało na przyjęciu nowych pracowni­
ków, wobec czego z jednej strony starano 
się .-przedstawić, iż Związek Pracowników 
chce pozbawić dyrekcję prawa przyjmo­
wania osób, które uważa za właściwe i w 
ten sposób wprowadza dezorganizację w 
pracy, z drugiej zaś strony, starano się 
całą sprawę zbagatelizować, dowodząc, w 
czasie gdy jluż od tygodnia-toczyły się ro­
kowania ze Związkiem i polemika w p ra ­
sie, iż żadnego zatargu niema-

G dy jednak usiłowania te nie dały 
właściwego rezultatu i Związek nie dał się

zastraszyć niepopularnością ewentualne­
go strajku Gazowni doszło do porozumie­
nia, w którem  Dyrekcja zawiadomiła, że 
stosunki z  Polskiem Towarzystwem Gazo- 
wem zostały już zerwane i ustaliła, że w 
ciągu roku 1925 na robociznę po za G a­
zownią wyda nie więcej jak Zł. 200-000,— 
że więc skład osobowy Gazowni na tern nie 
ucierpi.

Jednocześnie zgodzono się przyjąć 
jako inkasentów przedstawionych przez 
Związek kandydatów z pośród pracowni­
ków Gazowni, których stanowiska wobec 
tego zostały skasowane, oraz, w związku 
z tern, zdecydowano się uwolnić niepotrze­
bnie przyjętych nowych pracowników-

W ten sposób stwierdzono, iż inge­
rencja Związku Pracowników do spraw 
Zarządu i organizacji pracy była całkowi­
cie uzasadniona i okazała się pożyteczna.

Jest to wybitny przykład korzyści, ja ­
kie może oddać całej ludności świadomy 
swej roli Związek Pracowników w Zakła­
dzie użyteczności publicznej!

Teodor Toeplitz.

i y  i * i r  ii!

Inteligencja pracująca
a wojująca endecja.

Z chwillą, gdy ruch zawodowy pracow­
ników umysłowych zaczął krzepnąć, centra­
lizować się i przejawiać żywszą działal­
ność — ze strony prasy endeckiej rozpoczął 
się koncentryczny atak na pracownicze 
związki zawodowe — w ^artykułach, jakie 
w ostatnich dniach ukazały się w „Prze­
glądzie Wszechpolskim*', „Gazecie W ar­
szawskiej" i „Kurjerze W arszawskim". 
A rtykuły te, atakując samą ideę ruchu za­
wodowego pracowników umysłowych, zwra­
cają się głównie przeciwko Polskiej Kon­
federacji Pracowników Umysłowych.

Nie zamierzam na tern miejscu stanąć 
w obronie Poił. Konf. Prac. Um„ która nie 
może być traktowana, jako właściwy ośro­
dek organizacji zawodowych pracowników 
u m y s ło w y c h , a to ze względu r.a błędne za­
łożenia organizacyjne, polegające na tern, 
że P.K.P.U. dopuszcza należenie — obok 
związków zawodowych pracowników na­
jemnych — również stowarzyszeń pracow­
ników wolnych zawodów, oraz całego sze­
regu innych stowarzyszeń o charakterze 
specjalnym, nic wspólnego ze związkami 
zawodowymi nie mających, a z których po­
szczególne m ają w swym składzie również 
pracodawców.

Lecz poza P.K.P.U. i dawniej, niż ona, 
istnieją bardzo poważne centralne organi­
zacje zawodowe pracowników umysłowych, 
grupujące szereg związków i dziesiątki ty­
sięcy członków, które wzmiankowanymi 
artykułami, jako godzącymi w samą ideę 
syndykalizmu pracowniczego, zostały rów­
nież zaatakowane.

Omawiane artykuły należy rozpatry­
wać łącznie, a przedewszystkiem trzeba się 
zająć rozprawką prof. Rybarskiego w „Prze­
glądzie Wszechpolskim", albowiem autor 
starał się sprawę potraktować poważnie 
w 'przeciwieństwie do „Gazety W arszaw­
skiej", której argumenty są raczej humo­
rystyczne i p. Rabskiego, z którego wywo­
dami wcgóle nie warto polemizować.

Stwierdzając znaczne ożywienie i ini­
cjatywę w ruchu zawodowym pracowników 
umysłowych, prof. Rybarskj bynajmniej 
nie neguje tak jak to czyni Gazeta W ar­
szawska". potrzeby istnienia związków pra­
cowniczych, lecz zakreśla im tak wąskie 
wytyczne ich działalności, że po przyjęciu

tych rad rola i znaczenie związków pra­
cowniczych spadłaby do zera.

Zaznaczywszy, że pracownicy umy­
słowi nie mogą niewolniczo naśladować 
form organizacyjnych zawodowego ruchu 
robotniczego, lecz stanowią poza kapita­
łem i pracą fizyczną odrębny i nader w aż­
ny czynnik produkcji, p. Rybarski oświad­
cza1. że pracownicy umysłowi winni zajmo­
wać się na terenie swoich związków zawo­
dowych podniesieniem poziomu wytwór­
czości krajowej i organizacji pracy. D rą­
giem zadaniem związków zawodowych pra­
cowników umysłowych jest podniesienie 
sprawności zawodowej i fachowej swych 
członków oraiz podniesienie ich etyki za­
wodowej. Autor pozostawia zatem związ­
kom zawodowym pracowników umysło­
wych jedynie rolę wychowawczą wobec 
własnych członków oraz przemysłu.

Powyższe wywody prof. Rvbarskiego 
niczego nowego związkom pracowniczym 
nie dadzą. Aczkolwiek Masowość pracow­
niczych związków zawodowych wypłynęła 
ze wspólnoty interesów materjałnych człon­
ków i poczucia konieczności zbiorowej ich 
obrony, jednakże związki w dalszym swym 
rozwoju nie mogły się do tych wyłącznie 
zadań ograniczyć, lecz objęły również i in­
ne dziedziny życia społecznego, prowadząc 
poza sprawami, o których mówi prof. Ry- 
barski, bardzo poważne prace w dziedzinie 
kulturalno - oświatowej. Ten właśnie lvo 
związku zawodowego przeważa wśród 
związków pracowników umysłowych. Lecz 
nie na tem kończy się w coinji sfer praco­
wniczych rola związków zawodowych, po­
nieważ obrona interesów ekonomicznych 
pracowników jest zadaniem, które stać win­
no na pierwszym planie. Od tego bowiem 
zależy możność utrzymania się na po­
wierzchni żvcia pracownika, a co za tem 
idzie, jego pożyteczność dla społeczeństwa 
i Państwa.

Gdyby pracownicy nie zajmowali się 
obroną swych interesów materialnych za­
równo w stosunku do poszczególnych pra­
codawców, jak i na polu ustawodawstwa, 
skutek byłby taki. że pracownik poza c- 
statecznem obniżeniem poziomu zarobku, 
byłby pozbawiony wszelkiej ochrony praw­
nej, jak również ubezpieczeń społecznych
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które, mimo wytężoną akcję związków pra­
sowniczych, dotychczas i tak tylko w nie­
znacznym stopniu są przeprowadzone.

Autor w  pierwszej części swego arty­
kułu nawołuje inteligencję pracującą do 
brania czynnego udziału w życiu społecz- 
nem i politycznem. Jakże można domagać 
się tego od pracownika, który, przy niskim 
poziomie płac, zmuszony do przyjmowania 
dodatkowych zajęć i uganiania się za gro­
szem, który pogrążony jest całkowicie w 
troskach życiowych, a wobec nreubezpiecze- 
nia go na starość od nieszczęśliwego wy­
padku, zagrożony jest w każdej chwili ka­
tastrofą niatcirjailną, którego stosunek naj­
mu nie jest chronionv żadną ustawą?

Zadaniem pracowniczych organizacji 
zawodowych jest usuwanie tego stanu przez 
walkę o wprowadzenie w życie całkowite­
go ustawodawstwa ochrony pracy i ubezpie­
czeń społecznych oraz przaz obronę już o- 
siągniętych zdobyczy ustawodawstwa so­
cjalnego. DaJej związki pracownicze u ła­
twiają warunki bytu swoim członkom przez 
obronę w każdym poszczególnym wypadku 
ich interesów w drodze prawnej w ramach 
wprowadzonego ustawodawstwa, a w ra ­
zie braku norm prawnych, uciekają się w 
obronie słusznych żądań do bezpośredniej 
^mlki strajkowej, skoro inne środki zawio­
dą.

W walce o interesy pracowników za­
wodowe organizacje pracownicze napoty­
kaj ą zawzięty opór zc strony organizacji go­
spodarczych przedsiębiorców', organizacji
0 typie wyraźnie vklasowym.

Jakże więc rozumieć należy stawianie 
związkom zawodowym pracowników umy­
słowych wymagania, by wykreśliły z pro­
gramu swej działalności obronę interesów 
materjałnych swych członków, zagrożonych 
przez energiczny atak klasowych organiza­
cji pracodawców?

To tylko tumanienie ogółu pracowni­
czego!, którego energja obecnie wzmożona, 
w zrastające uświadomienie klasowe i krzep­
nięcie organizacyjne jest solą w oku i przed­
miotem obaw zorganizowanego kapitału. 
Kapitał czuje, że traci grunt pod nogami 
w dziedzinie, będącej dotychczas wskutek 
braku organizacji, apatji i rozbicia pracow­
ników wyłączną domeną jego wpływów.

Pracownicy umysłowi znaidują zrozu­
mienie swych interesów i poparcie swych 
wysiłków w ruchu zawodowym robotni­
czym, który, aczkolwiek z istoty swej kro­
czyć musi odmiennemi drogami, nie mniej 
jednak bierze początek z tego samego źró­
dła i płynie równoległem do ruchu pracow­
niczego korytem.

Pracownicy umysłowi bowiem zatrud­
nieni przeważnie w mniejszej iiczhie osób
1 w ogromnej większości w drobnych przed­
siębiorstwach. muszą pokonywać znacznie 
większe trudności organizacyjne, niż robo­
tnicy'. Z tego wynika również odmienność 
nieraz taktyki,

..Politvl"' jest walką" — twierdzi prof.



/

Str. 2 „ROBOTNIK", poniedziałek d. 23 lutego 1925,

Rybarski, a jest nią również i polityka so­
cjalna, gdzie tylko drogą walki z zorgani­
zowanym kapitałem, sprzeciwiającym się 
wprowadzeniu jakichkolwiek reform na po­
lu ustawodawstwa pracy i w gwałtowny 
sposób atakującym osiągnięte już przez 
świąt pracy na tern potlu zdobycze, klasa 
pracująca może zdobyć swe prawa.

Wobec tego upadają również zarzuty 
„Gazety Warszawskiej" co do sztuczności 
podłoża powstania oraz istnienia pracowni­
czego ruchu zawodowego. Istnienie związ­
ków zawodowych pracowników umysło­
wych. datujące się od sizeregu lat, wypły­
nęło z potrzeb życiowych i jest życiowa ko­

niecznością. Bynajmniej nie wyłącza ono 
współpracy poszczególnych członków na 
terenie organizacji, „opartych na wspólnocie 

; interesów duchowych". Lecz pracownicy u- 
| myślowi nie mogą zgodzić się na to. żeby 

w życiu zagrobowem i zagadnieniach reli­
gijnych szukać pociechy na nędzę życia do­
czesnego. spow >dowaną usunięciem się od 
walki w obronie swych interesów material­
nych, których wspólnota jest właśnie spój­
nią. łączącą w związkach zawodowych pra­
cowników o skądinąd różnych poglądach i 
upodobaniach,

W iktor K ośdński.

W  dniu wczorajszym odbył się w sali 
Tow. Hygjenicznego, pod przew odnictw em  
tow. Kowalskgico, wiec spraw ozdaw czy war­
szawskich radnych P. P. S. W uzupełniają­
cych się wzajem referatach naszych towarzy- 
szych radnych dominowała jedna zasadnicza 
nuta: podkreślono niezmiernie doniosłe zna­
czenie samorządu dla najszerszych warstw 
robotniczych oraz konieczność zainteresowa­
nia się robetaików gospodarką miejską i ma­
sowego udziału w wyborach do następnej Ra­
dy Miejskiej,

Pierwszy mówca, tow. poseł R. Jaw o­
rowski wygłosił zasadniczy referat o znacze­
niu samorządu, omawiając przedew szystkiem  
podział funkcji między rządem  centralnym  a 
samorządem lokalnym. Na samorząd lokalny 
przypadają zadania, najbardziej bezpośrednio 
dotykające obyw atela, jak: opieka nad zdro­
wotnością, adm inistracja szkolnictwa, opieka 
społeczna, aprowizacja miasta i t. d.. nie* 
zmiernie więc ważne jest dla klasy robotn i­
czej, aby w sam orządzie zasiadali ludzie, b ro­
niący interesów  wew nętrznych w arstw  lud­
ności, a nie garstw i uprzywilejonych.

M"ówca mówił o konieczności rozwiąza­
nia obecnej Rady Miejskiej, która przedaw­
niona jest już od 2 lat, i zarządzenia jaknaj- 
prędzej nowych wyborów, umożliwiających 
warszawskiej klasie robotniczej wybranie i- 
stotnych swoich przedstawicieli.

Następnie tow. Jaw orow ski omówił stan 
sam orządu w 3 dzielnicach Polski-, oraz scha­
rak teryzow ał nowy reakcyjny projekt ordy­
nacji wyborczej do Rad Miejskich, k tóry  p ra­
w ica pragnie przeforsować w Sejmie za wszel­
ką cenę — i dlatego zw leka z zarządzeniem 
w yborów  do Rady Miejskiej w W arszawie, a- 
by  można je urządzić już na podstaw ie reak ­
cyjnej ordynacji wyborczej. Lewica skupi 
w szystkie siły, aby nie dopuścić do uchwale­
nia tego projektu. Tow. Jaw orow ski zakoń­
czył przemówienie swoje wezwaniem, aby ro­
botnicy W arszaw y zdobyli dla socjalizmu w ar­
szaw ską Radę Miejską.

Ławnik tow. Baryka zw rócił uwagę na 2 
zasadnicze kwestje, obchodzące przedew szy­
stkiem  szersze w arstw y ludności, a mianowi­
cie: skąd miasto bierze pieniądze na swoje 
wydatki i na co pienądze te wydaje. Obecne, 
reakcyjne władze m. W arszaw y obciążają po­
datkam i przedew szystkiem  klasę robotniczą.

I 0  ile przed wojną 60% podatku miejskiego 
płaciła w W arszawie w arstw a najzamożniej­
sza, t. j. kamienicznicy, o tyle teraz — kamie- 
nicznicy płacą tylko 3% — 4% , a największy 
procent budżetu pokryw a podatek m ieszka­
niowy, podatek od widowisk, podatek obro­
tow y Musimy dążyć do tego, aby zaprowa­
dzić system podatkowy, obciążający przede­
wszystkiem klasy posiadające, a to  przepro­
wadzić może tylko większość robotnicza w 
samorządzie.

Również obecny, burżuazyjny m agistrat, 
ściągający podatki z szerokich warstw  ludno­
ści. bynajmniej o to  nie dba. aby te najbar­
dziej potrzebujące w arstw y — najbardziej z 
tych pieniędzy korzystały. I tak np. p rzed­
mieścia, gdzie przew ażnie mieszka ludność 
robotnicza, są pod każdym względem w opła­
kanym stanie Pod naporem  naszych tow arzy­
szy rozszerzone zostały 'chociaż sieci tram w a­
jowe na przedm ieścia, ale pozatem  pozosta­
je dużo do zrobienia w dziedzinie kanalizacji 
szpitalnictwa, szkolnictwa i t. d., co p rzepro­
wadzić może tylko większość robotnicza.

Tow radny Piłacki omówił spraw ę roz­
budowy miasta, w szczególności — spraw ę 
budow y domów. Radni socjalistyczni usilnie 
zabiegają o budow ę domów mieszkalnych, 
gmachów szkolnych, miejskiej rzezi cen tra l­
nej, piekarni centralnej, piekarń dzielnico­
wych (posiadanie takich piekarń i młyna u- 
możliwiłoby m iastu w ydatny wpływ na ceny 
pieczywa); rozbudowę kanalizacji i t. d. U- 
rzeczyrwistnianie tych wszystkich projektów  
jest bardzo trudne ze względu na opór reak ­
cyjnej większości Rady Miejskiej.

U dało się uzyskać to, iż ma być odbudo­
w ana pew na ilość gmachów szkolnych, z Cze­
go w r. 1925 stanąć ma 15; na razie, zamiast 
rzeźni centralnej — uruchom iona zostanie 
rzeźnia dzielnicowa.

Tow. Piłacki dłużej zatrzym ał się nad 
kw estią mieszkaniową, zestaw iając cyfrowo 
pomyślny stan, jaki panuje pod tym względem 
w rządzonym przez socjalistów W iedniu — z 
opłakaną gospodarką reakcyjnego samorządu 
w  W arszawie.

W  W iedniu, gdzie przez specjalne opo­
datkow anie ludności zdobywa się fundusz na 
budow ę 135 tysięcy mieszkań — wybudowano 
w ciągu ubiegłego roku 9 tysięcy domów mie­
szkalnych Tylko w ładze socjalistyczne za­

biegają o budowę m ieszkań dla mas robotni­
czych — i tak  np. w Anglji, za rządów Mac 
Donalda — akcja budowlana rozw inęła się na 
szeroką skalę. '

Ostatni mówca, tow. A, Szczypiorski re ­
ferował obszernie spraw ę szkolnictwa, k tóra 
w znacznym stopniu uzależniona jest od sa- 

_ morządów lokalnych, gdyż budow a szkół i 
administracja należą do funkcji w ładz gmin­
nych. Reakcja usilnie dąży do tego. aby szko­
ła nie w ytw arzała ducha dem okratycznego i 
dlatego popiera szkolnictwo pryw atne, będą­
ce pryw atnem  przedsiębiorstw em  kap:tali- 

stycznem. Pod naciskiem lewicy udało sią u- 
zyskać w W arszaw ie wprow adzenie odpo­
wiednich miejskich szkół: niższych i wyż­
szych. ale szkół tych jest stosunkow o b. ma­
ło

Tow Szczypiorski omówił niedostatecz­
ną akcję samorządu warszawskiego w dzie­
dzinie zdrowotności i w alce z chorobami; zły 
stan i mała ilość szpitali, zakładów  położni­
czych, zaniedbanie przedm ieść pod względem 
zdrowotnym i t. p.

Mówiąc o rozszerzeniu sieci tram w ajo­
wych na przedm ieścia W arszawy, referen t 
podkreślił, że w brew  tw ierdzeniom  prawicy 
opierającej się przez długi czas tym projek­
tom. właśnie ruch tram wajowy na przedm ie­
ściach przynosi tramwajom największy do­
chód.

Dalej mówca napiętnow ał znikomy wpływ 
M agistratu na aprowizację miasta, co jest jed- 
nem z najważniejszych zadań sam orządu W 

i końcu zaś mówiąc o konieczności budowy 
domów, podkreślił, jak wielki w pływ  m iała­
by akcja budowlana m iasta na zmniejszenie 
się bezrobocia.

Tow. Szczypiorski na zakończenie raz 
jeszcze w skazał na ogromne znaczenie sam o­
rządu dla ludności robotniczej, stwierdzając, 
iż wprowadzenie reform socjalistycznych od­
byw ać się musi w  pierwszym rzędzie właśnie 
przez samorządy.

E n d !  Wysliwy M iny w Zwiazko
im iv m  l l i n r t f i  i m j d

przy ul. l a  f t

W  dniu Wczorajszym odbyło się o tw ar­
cie W ystaw y Hygieny urządzonej przez W y­
dział 9 M agistratu przy udziale w ładz i przed­
stawicieli Związków. Przem ówienie przy o- 
tw arciu wygłosili ław nik dr. Z. Bychowski, 
prezes Związku, tcrw. Dąbrowski, Dr. Boguc­
ki, Naczelnik Wydziału Zdrowia oraz Dr. Pio­
trowski.

Obecni byli p. p. Szef W ydziału San itar­
nego G enerał Dr. Skłodowski, Szef Baonu Sa­
nitarnego Dr. Kwaśniewski, pułk. Dr. Kołłą- 
tąj, Prof. U niw ersytetu W ileńskiego K arałfa- 
K orbut, Inspektor pracy p. Orgelbrand, In­
spektor szkolny p. M akuch, tow. poseł Arci­
szewski oraz przedstaw iciele prasy. Roz­
mieszczaniem eksponatów  zajmowała się p. 
G ródecka. Eksplonatów  na wystawie znajdu­
je się 240 z dziedzin: 1) walki z chorobami 
zakaźnymi; 2) opieki nad dzieckiem i m at­
ką; 3) walki z alkoholizmem; 4) ratow nictw a

T e a tr  M a ły .
„Zamiana", dram at w  3-ch aktach Paw ła , 

Claudela. Przekład Jarosław a Iwaszkiewicza. 
Reż. A. W ęgierko.

Surowe, średniowieczne spojrzenie wnosi 
d ram at poety  francuskiego. W ysoki nakaz 
m oralny wiąże się w nim z katoliekiem  uję­
ciem sprawy m ałżeństw a i wierności m ałżeń­
skiej — jako sakram entu nierozerwalnego. Z 
jednej strony Pollock, businessman kalifornij­
ski, przekonany, że za pieniądze kupić mo­
żna wszystko, bo pieniądz jest najistotniej­
szym miernikiem życia, z drugiej M arta, „słod­
ka  goryczka", nieprezkupna i niesprzedajna, 
k tó ra  zawierzyła swemu Bogu i  jego oficjal­
nym przedstawicielom  na ziemi, przedstaw i­
cielom określonego i  wyłącznego kościoła. 
Rozwód dla Pollocka i jego żony jest formal­
nością tylko — dla M arty zbrodnią.

Ale właściwie dram atu Claudela nie n a ­
leżałoby rozpatryw ać, jak się rozważa dra­
m at mieszczański z problem atem  wiarołom- 
stw a (ze strony męża M arty Laine'a). zdrady 
i jej — y tym w ypadku—tragicznych konse­
kw encji. Claudel obdarł środowisko i posta­
cie z wszelkich cech realistycznych. To nie 
ludzie, jednostki, ale postaw y moralne, usym- 
bolizowane w osobach dram atu. M arta — p. 
M alicka — słodka goryczka — miłość nieska­
zitelna, oddanie całkow ite, wierność doskona­
ła, posłuszeństwo absolutne, poświęcenie zu­
pełne. Jej mąż, Laine, (p. Maliszewski), buj- I 
ność męska, żywioł nie znoszący więzów, śle­
py i ciemny, rw ący się dokądś w mroki, ce­
lem zdobywania ziem nieznanych, odczuwają­
cy „jasną i p rostą" żonę jako „kulę u nogi", 
chociaż w ierzący w jej świętość i niepokalaną 
czystość.

Pollock — p. Samborski, też zdobywca, 
ale realny, wiedzący dokąd zmierza, uosobio­

ny pieniądz i jego pycha. W reszcie Lechy — 
p. Broniszówna, żona Pollocka, a rtystka odda­
jąca się niejako na scenie tłumom, uosobienie 
histerji impresjonizmu kobiecego, ofiara smut­
ku nieukojonego, satanistyczny demon, kobie­
ta - ziemia, rozszarpyw ana przez niesyte ni­
gdy nam iętności a raczej zachcianki.

Laine opuścił M artę dla demonicznej Le­
chy — i ginie. Pollock chciał kupić M artę, 
k tó rą  wielbi ale — oczywiście — celu nie o~ 
siągnał. Laine jest złamana — „nigdy nie 
uśnie". Pollock w raca do dolarów. Jed n a  tyl­
ko M arta przetrw ała naw et najstraszniejszy 
cios, naw et śmierć męża i widzi — mimo tak 
posępnego obrazu życia — radosny sens w 
symbolu słońca. Ona jedna wierzy. Ona je­
dna moc serca oparła  o skałę wieczystą.

Przez próbę ujęcia tem atu wiarołomsŁwa 
i zdrady małżeńskiej w kategorje mistyczno- 
religijne poeta osłabił siłę oddziaływania u- 
tw oru. Tu bowiem nasuwają się wątpliwości 
i zarzuty czysto realne. Na m ałżeństwo n*e 
patrzym y jak na dogmat — i owszem — są­
dzimy, te  bardzo często rozwód jest właśnie 
najistotniej etycznem  rozwiązaniem. Tak po­
staw iony problem at przez francuskiego pisa­
rza  nie w ytrzym ałby ciosów złośliwości i kpin. 
Ale Claudel ukazuje równocześnie w dram a­
cie małżeńskim — dram at świata, dram at ro -  
rządku moralnego w starciu z amoralnością. 
Ta jednak strona wyraża się głównie w tyra­
dach, tyradach brzm iących echami głębin i 
praw dy frozmyślania M arty o m ałżeństwie, 
jej monolog na początku 3-go aktu, scena koń­
cowa dramatu) — ale stanowiących partje li­
ryczne, ginące w teatrze w obłokach słów 
dram atycznie bezbarwnych.

Tę bezbarw ność podkreśliła jeszcze r  *ży 
serja, każąc wykonawcom recytow ać i dekla­
mować. P. M alicka pozbawiła się świadomie 
miękkości swego głosu, mówiąc patetycznie i

hieratycznie. Dopiero w  drugim i trzecim  ak­
cie powoli wyzbyła się niepotrzebnego patosu, 
modulując swobodniej, idąc za uczuciem. Tak 
samo p. Maliszewski dopiero później wyzwo­
lił się z pancerza koturnów .

P. Broniszówna umiała zachować zło­
ty środek i dlatego była konsekw entna. Kon­
sekw entny był nadew szystko p. Samborski. 
Jego sposób in terpretacji trzeba albo przyjąć 
w całości albo odrzucić. Był on jakiś kw adra­
tow y w ubraniu, pozie, ubóstwie i kanciasto- 
ści gestu, w abstrakcyjnej logice akcentu  i 
rzeźby słowa, tw ardy, oschły, zimny jak sztaba 
metalu. To był styl — ale do mnie on me 
przemawiał. Bogactwo ciała aktorskiego, tłu ­
maczącego ducha, zacieśnia się w tedy do kil­
ku linji, do jednej maski — z życia konstruuje 
się schemat. C laudel zaś w głębi jest przecie 
rozżarzonym do ekstazy moralistą.

Rodzaj sztuk takich, jak dram at C laude­
la wymaga doskonałej czystości linji. Jest w 
niem coś z misterium i coś z dram atu miesz­
czańskiego. Nie poryw a nas potęgą wyrazu 
mistycznego (splątanie mistycyzmu z realiz­
mem tw orzy tu  dysonas), nie zadowala zaś 
jako dramat małżeński. Form a podniosła k łó ­
ci się z treścią, k tó rą  inaczej niż au tor może­
my analizować. Żarliwość zaś w iary nie zmusi 
nas do uw ierzenia, jeśli nie porwie odrazu, na­
tchnieniem, oczywistością poetycką, ogniem. 
Przyznajemy — owszem — piękno f praw dę 
„słodkiej goryczce", M arcie ale nie oburzam y 
się, że uciekł od niej Laine. Z chwilą zaś, 
gdy tylko taka — albo podobna — refleksja 
pojawi się u widza, odrazu znajduje się on na 
błędnych szlakach, odrazu wyzwolił się z pod 
uroku mistycznego — i w rażenie pęka.

Ale sztuka ta budzi sumienie, zmusza do 
przemyślenia spraw, które z dnia na dzień 
zbyt pochopnie rozstrzygamy rutynicznem  roz­
cinaniem gordyjskich węzłów

Zygmunt Kisielewski.

5) hygieny z odżywienia, mieszkań i zawodo­
wej.

W ystaw a trw ać będzie cały tydzień t. j. 
do dnia 28 lutego r b. Dobrzeby było aby 
Związki zwiedziły wystawę, k tóra jest czyn­
ną codziennie od godz. 10-ej rano do godziny 
8-cj wieczorem.

Z dokumentów

Komuniści, jak już o tern pisaliśmy, s tra ­
cili między kolejarzami wszelki grunt: O stat­
ni zwłaszcza zjazd Z. Z. K. to ich bankructw o 
ujawnił aż nadto manifestacyjnie.

Mimo to jednak próbują oni od czasu do 
czasu przecież coś powarcholić. Tylko że obec 
nie czynią to w s p o s ó b  wyraźnie zdradzający, 
iż chodzi im nietyle o nadzieję jakiegoś sukce­
su, którego jak widać już się nie spodziewa­
ją ile raczej o pozory, że s'9 co  ̂ r°bi...

Taką już napraw dę gr£* na pozory, by 
czemś wobec swych rozkazodawców się po­
chwalić. jest ostatnia, naw et jak na komuni­
stów niezwykle — idiotyczna odezwa w  
sprawie... przekształcenia kolei na przedsię­
biorstwo, odezwa, wydana dopiero wtedy, 
gdy przeciw tem u przekształceniu „Robot­
nik" na swoich łam ach już przeprowadził ca­
łą kampanję j gdy Z Z K- wdrożył z e  swej 
strony akcję na terenie Rządu i Sejmu.

Po tem wszystkiem dopiero wyrwali się 
komuniści, jak Filip z konopi, z odezwą, za­
tytułow aną „Precz z niewolnictwem koleją- 
rzy", w której dowodzą, że temu przekształ­
ceniu winni — oczywiście — „socjalugodow- 
cy“ Z. P. P. S. i... „zdrajcy"  ̂ Z- Z. K.l

A  że na sprawach, w których wydali o- 
dezwę, rozumieją się mniej więce; tyle, co.„ 
kura na pieprzu, przeto i przedsiębiorstw o 
i pragm atykę i Bóg wie, co jeszcze, pomie­
szali jak groch z kapustą w sposób tak zabaw­
ny, że cała ta  odezwa to nietylko dokument 
tuzinkowej demagogji, ale i źródło prawdziwej 
już humorystyki.

W arto  parę próbek podać. Czytamy tam
np. t a k i e  „rew elacje": r e o r g a n iz a c ja  kolei
zmierza do oddania kolei na łup prywatnych 
kapitałów !! {!), „płaca, czas pracy, pomoc le- 
karska (!) i wszystkie dotychczasowe świad­
czenia" (?) mają zależeć „wyłącznie od łasld 
kapitału" (!) — skutkiem zamiany kolei na 
przedsiębiorstw o, kolejarzom „zabronić mogą 
należenia nawet do legalnych stow, i związ­
ków (!!)“ — i t. d. i t. d. w tym guście...

A po wypisaniu tych wszystkich rewela­
cyjnych okropności, obliczonych na jakąś 
prawdziwie beznadziejną głupotę ludzką, na­
stępują komunistyczne ceterum censeo:

„na to  wszystko zgóry zgodziła się so- 
cjalugoda pepesowska zgóry postanow iła za­
przedać W as w niewolę kapitału , z góry Was 
zdradziła, dając Rządowi pełnom ocnictwa 
(przeciwko którym  Z. P. P. S. głosował!! 
Przyp. red). Socjal zdradziecki W. W. klaso­
wego związku sprzymierzył się nawet z pro­
wodyrami żółtych związków, aby... powstrzy­
mać Was od wszelkich akcji bezpośrednie)!! 
— i t. d. i t. d.

Po tych oklepanych bzdurstw ach idzie 
„w ezw anie” do strajku generalnego i do za­
kładania „kom itetów  akcji" a kończy się cała 
ta  paplanina zwykłą sakram entalną „dykta­
turą proletariatu"!!

W  kołach kolejarskich odezwa ta wywo-i
ła ła    pogardliwe wzruszenie ramionami.

Kcz,

Policji obniżają pensję!
W śród ogółu policji warszawskiej od aspiran­

ta  do p o s t e r u n k o w e g o  włącznie panuie ogólne ror- 
goryczenie z p o w o d u  strącenia punktów  wyrów­
nawczych, co 'przyczyni się a o obniżenia pobo­
rów, począw szy iuiż od 1 marca r  b. S trącenia te 
s ą  tak  znaczne, że  naw et w ś ró d  niższych szarżą 
fu n k c jo n a r iu s ró w  czynią znaczną różnicę w pobo­
rach minimalnie do 40 zł. m iesięcznie W skutek 
p o m y łk i  pewngo urzędnika przy ustalaniu wyso­
kości miesięcznych poborów  pobraną zwyżkę 
punktów  wyrównawczych od 1. października 1923 
roku. obecnie postanowiono strącać w 10 ratach 
przy każdym miesięcznym poborze, co będzie czy­
nić przeciętnie 45 zł. miesięcznie.

26 b m w  czwartek w sali Tow. 
Higienicznego o godz. 7 i pól wiecz. wygłosi 
odczyt tow. pos. K. CZAPIŃSKI p. t,

„KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM".
Treść; Istota i historja Konkordatu Pol­

ski z Rzymem, jego treść i braki. — Sprawa 
szkolnictwa. — Sprawa nominacji i usuwał- 
noścł biskupów. — Sprawa dóbr kościelnych, 
podatków etc. — Rozdział kościoła od pań­
stwa. — Kościół a socjalizm.

Bilety do nabycia: w Księgarni Robotni­
czej, Wspólna 17, w  księgarni Wendego. Kra­
kowskie Przedm. 9, w Administracji „Robot­
yka", Warecka 7, w O. K. R. P. P- S„ Aleje 
Jerozolimskie 6.
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Paryż, 22 lutego. (PAT.). Tow. Paul 
Boncour w wywiadzie ze wsipóiltpracowni- 
kiem „Figaro”, oświadczył: Francja może 
się zgodzić na ewakuację strefy kolońskiej 
tylko w tym wypadiku, gdy bezpieczeństwo 
jej zostanie zagwarantowane przez podpi­
sanie paktu obronnego francusko-angiel­
skiego oraz ustanowienie stałej kontroli 
wojskowej w Niemczech Pakt winien

fwarantować nie tylko nienaruszalność 
rancji i Belgji, lecz także stan rzeczy w 

Europie, oparty na traktacie wersalskim. 
Francja jest nazbyt związana z krajami, 
naiteżącemi do Małej En ten ty, aby je po­
zostawiać ich własnemu losowi. Pakt — 
mówił dalej tow. Paul Boncour —  mógłby 
być dostępny i dlla innych krajów, jed­
nakże przystąpienie doń Niemiec winno 
być uzależnione od uprzedniego przyjęcia 
przez Rzeszę dwnch warunków, a miano­
wicie: przyjęcie wszystkich zobowiązań, 
przewidzianych w pakcie oraz zrzeczenia  
się wszelkich roszczeń do G. Śląska.

Iow M i ]  (m [lwy
Sztokholm , 22 lutego. (PAT.). Stan 

zdrowia tow. Brantinga pogorszył się do 
tego stopnia, iż budzi poważne zaniepoko­
jenie.

f
.. Magdeburg, 22 lutego. (PAT.). Z oka­

zji rocznicy założenia organizacji Reich- 
sbanner (czarno - czerwono - żółtych) i 
związku republikańskiego b. uczestników  
wojny odbvł się tu zjazd drużyn z całych 
Niemiec. Przybyło przeszło 100,000 osób. 
m. in. oddział niemiecko - austrjacki pod 
przewodnictwem b. ministra dr. Deutscha. 
W przemówieniu swem delegat austrjacki 
wyraził nadzieję, że nadejdzie dzień, w  
którym niemcy i austrjacy zjednoczą się 
w jedną republikę. Uczestnicy zjazdu wy­
stosowali do prezydenta R zeszy telegram, 
w którym ślubują jemu i Republice nie­
złomną wierność.

li 0
Kowno, 22 lutego. (PA T.). Sejm  li-

tewski ratyfikował układ w sprawie opcji 
na obszarze Kłajpedy, zawarty między 
Litwą a Niemcami.

S SHOTS jjf. U. W
Genewa, 22 lutego. (PAT.). Komitet 

prawników, zeforany w Genewie, wydał w 
dniu 18 b. m  opinję, przychylającą się do 
decyzji gen. Hackinga, poprzedniego wy­
sokiego komisarza Ligi Narodów w Gdań­
sku z dn. 12 grudnia 1922 r., odmawiającej 
Polsce prawa do utrzymywania na teryto- 
rjum wolnego miasta Gdańska dyrekcji 
kolejowej, zarządzającej lim ja mi kolejo- 
wemi, połcćonemi na terytorjum wojewódz- 
wa pomorskiego. Opinja komitetu praw­
ników będzie przedłożona Radzie Ligi w 
ciągu 33 marcowej sesji.

(Uwaga Redakcji P. A . T.: Należy
przypomnieć, że utrzymani'e dyrekcji kole­
jowej w Gdańsku było dyktowane wzglę­
dami na rozwój ekonomiczny Gdańska” o-' 
raz na dogodności natury komunikacyjnej 
i administracyjnej- W zględy finansowe i 
budżetowe natomiast .przemawiały za prze­
niesień km dyrekcji k o le jo w i z Gdańska 
do jednego z miast na terytorjum woje­
wództwa pomorskiego, a w szczególności 
do Bydgoszczy. Skarb państwa zyskałby 
na tern bardzo poważne oszczędności, gdyż 
pobory personelu kolejowego w Gdańsku 
są niemal o 100% wyizsze od poborów na 
terenie województwa pomorskiego. Rów­
nież względy na rozwój miast pomorskich 
przemawiają za przeniesieniem tam insty­
tucji, zatrudniającej liczną rzeszę urzęd- 
isPiów i robotników).

8 H!
Tokio, 22 lutego. (PAT.). Przyszło tu

do starcia między zwolennikami a przeciw­
nikami projektu ustawy o powszechnym  
prawie wvborczem. W ładze dokonały k il­
ku aresztowań.

Tokw, 22 lutego. (PAT.). W edług do­
niesień Reutera, rząd przedłożył parlamen­
towi projekt ustawy, dotyczący wprowa­
dzenia powszechnego prawa wyborczego.

M oskwa, 22 lutego. (PAT.). Komwnu- 
torg obradował nad sprawą przygotowania 
zapasów zboża dla dotkniętych nieurodza­
jem Ukrainy. Stwierdzono, iż odczuwa się 

• większy brak żyta aniżeli pszenicy. Przy­
jęto rezolucję dokonania zakupów żyta na 
Uralu i w Syberji. Również dla zabezpie­
czenia ludności W ołyńskiej gubernji uch­
walono przesłać 50 tys. pudów zboża dla 
konsumoji na miesiąc marzec. W odeskiej 
gubernji 16 okręgów południowej części 
gubernji dolkniętych zostało nieurodzajem.

Moskwa, 22 lutego. (PAT.). Według 
statystycznych danych straty w zakaukas­
kim kraju z powodu ostatnich mrozów wy­
noszą 500 tys. rb. Tropikalna roślinność 
została zniszczona. Przemarzły krzewy cy­
tryn, brzoskwiń, mandarynek oraz planta­
cje imbiru i eukaliptusa.

W iedeń, 22 lutego- (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Moskwy: M iędzy  
przewodniczącym komunistycznej między­
narodówki Zinowjcwem a Gziczerinem 
przyszło do ostrego konfliktu. Jak wiado­
mo Cziczerin zapewnił był francuskiego 
ambasadora Herbetta, że komuniści zanie­
chają prowadzenia (propagandy we Fran­
cji i w  koloniach francuskich, co ma umo­
żliwić nastanie normalnych stosunków mię­
dzy obu państwami. Zinowjew wystąpił 
przeciwko temu postępowaniu Cziczerima i 
miał oświadczyć, że spowoduje wygnanie 
Cziczerina na Kaukaz.

Spf'ai Bfiji ilm
Londyn, 22 lutego- (PA T.). Reuter. 

Dotychczas nie poczyniono jeszcze żad­
nych definitywnych kroków w związku z 
planowanem spotkaniem Chamberlaina z 
Herriotem. W  kołach rządowych uważa­
ją, że bezpośrednia wymiana poglądów  
między oibu tymi mężami stanu jest pożą­
dana. Jak sądzą, Herriot nie będzie mógł 
przvbyć do Londynu z powodu akcji, jaką 
podjął rzad francuski w kierunku uzdrowie­
nia finansów kraju, jednakże spotkanie jest 
najzupełniej możliwe z uwagi na fakt. że 
Chamberlain uda się wkrótce przez Paryż 
do Genewy, na sesję Rady Ligi Narodów. 
N ależy się spodziewać, że Chamberlain, w 
przeieździe przez Paryż, nie omieszka 
spotkać się z Herriotem.

l.?ysfy fd mmp.
Praga, 22 lutego. (PAT.). P oseł Warn- 

brunn, który -wystąpił z partj i .komunistycz­
nej umotywował swój krok w liście, wysto­
sowanym do zarządu centralnego partji. 
W  liście tym Warnbrunn zaznacza, że do 
wystąpienia z partji skłonił go chaos, który 
zapanował w łonie partji od czasu listopa­
dowego kongresu, który na rozkaz z Mo­
skwy, przeszkodził przez oszukańczą zmia­
nę statutów ujawnieniu sie poglądów więk­
szości delegatów i potrafił drogą podstę­
pów doprowadzić do wyboru przedstawi­
cieli lewicv, oddalając w ten sposób władzę 
w ręce jednej części partii, złożonej z naj­
gorszych elementów, pozbawionych wszel­
kiej dyscypliny wewnętrznej.

limit sirswfńw
N ow y Jork, 22 lutego- (PAT.). Parow­

ce „Toskania” i JRochamibeau” z powodu 
gęstej nagły zderzyły się ze sobą w pobli­
żu Quarantine. Oba statki są uszkodzone, 
jednakże mogą odbywać dalszą podróż o 
własnych siłach.

W 0l3 I IfppTnl
N ow y Jork, 22 lutego. (PAT.). W  

sprawie katastrofy w kopami węgla w Sul­
livan donoszą, iż akcję ratunkową w kopal­
ni utrudniały ciągle trwające wybuchy. 
Pomimo to jednak ekspedycji ratunkowej 
udało się wydobyć licznych rannych. W y­
dobyto również zwłoki 16 górników, na o- 
gólną liczbę 51 zabitych.

SU M  W
Londyn, 22 lutego. Król Jerzy spędził 

spokojnie noc. Lekarze dworscy wypowia­
dają zdanie, że stan ule<*ł znacznej popra­
wie, jednakże chory bedzie musiał pozo­
stać jeszcze około 10 dni w łóżku

Czasop sma nadesłano.
Wyszedł z druku nr. 76 tygodnika „Głos 

Prawdy". Treść: Aktualność kwestji żydowskiej 
w Polsce — W'. Stpiczyński. Swobodne uznanie 
władz administracyjnych i art. 116 ustawy o pań­
stwowej służbie cywilnej — Czesław Poznański 
Ofensywa przeciwko reformie rolnej — w. s R e­
welacyjna publikacja posła Antoniego Anusza o 
Wincentym Witosie — w. s Jeszcze jeden doku­
ment o p. Włodzimierzu Zagórskim Autonomja 
na Kresach Wschodnich według projektu P P S  
(dokończenie). W ładysław Reymont w dzisiejszej 
fazie twórczości — Jan Dąbrowski. Kronika poli­
tyczna: Nowy prezydent Republiki finlandzkiej
Mowa kanclerza d-ra Luthra na targach króle­
wieckich. Zerwanie rokowań Kowno — W atykan 
Zatarg Rumunji z Rzeszą Niemiecką. Rokowania. 
Wydawnictwa nadesłane. Redakcja i administra­
cja — Warszawa, Szpitalna t

K om unikat
TcoiiszEwsKisj łasi mm.

Na skutek pojawienia się w iNr. 40 „Kuriera 
Łódzkiego" notaitiki z Tomaszowa -Mazowieckiego, 
oświetlającej bezrobocie iekafzy tendencyjnie 
stronnie, -pozwalamy sobie prosić uprzejmie Sza­
nownego Pana Redaktora o łaskawe umieszczenie 
na łamach Jego poczytnego -pisma — niniejszego, 
opartego na faktach, wyświetlenia

'Po dziesięciomiesięczne) obserwacji aparatu 
administracyjnego i lekars-kiego w tutejszej Kasie 
doszliśmy do przekonana, że dla dobra tak insty­
tucji, jak i ubezpieczonych, działy te należy zre­
formować -Reorganizacja administracji, dzięki u - 
społecznieniu pracowników, przeszła gładko, nato­
miast p-p lekarze, przyzwyczajeni do wysokich 
poborów, jakie im dawał t zw, monopol rejono­
wy, wypływający z umowy dotychczasowej, a po­
legający na tem, że w myśl paragrafu drugiego tej 
umowy konsultować chorych obłożnie miał prawo 
tylko lekarz ambulatoryjny—z synekury tej zrezy­
gnować me chcieli

Dzię-ki temu systemowi, chorych. których „na­
leżało odwiedzać w domu było najmniej 20%, 
podczas, kiedy w Kasach, mających stałych spe­
cjalnych lekarzy rejonowych liczba ta nie przekra­
czała 10% ogólnej ilości chorych, lecz też w żad­
nej innej Kasie zarobek miesięczny lekarza dale­
ko nie dosięgał cyfry 1,400 zł., talk, jak to miało 
miejsce w Tomaszowie bez 10% arbitrażowego 
dodatku i n-ie stanowił 24.4% ogólnych wydatków 

przy 9,5% wydatków administracyjnych. Dlatego 
tej uciąiżinwą dla Kasy umowę Zarząd wymówił z 
terminem ostatecznym 31 października 1934 roku 

Zaznaczyć tu musimy dla ścisłości, iż wymó­
wiono tylko samą osnowę, a nie cennik. Cennik 
został ten sam, t. j cennik łódmkż, chociaż stosu­
nek do tego cennika w innych 'Powiatowych Ka­
sach naszego okręgu był różny, wszędzie w sen­
sie ujemnym i tak: lekarze Kas Chorych w Piotr­
kowie i Zduńskiej Woli otrzymywali wynagrodze­
nie za -pracę w tych Kasach o 18% niższe od cen­
nika łódzkiego, a więc i tutejszego, w 'Radomsku 
o 10% mniej, w Kaliszu 15% mniej, w Koninie, 
Słupcy i Kole 10% mniej od cennika kaliskiego.

Dnia 18 października, a więc na 14 dni przed 
wygaśnięciem atarej um-owy, Dyrektor tutejszej 
Kasy przedłożył ,pp. lekarzom do zaopiajowania 
tekst umowy, zawartej między dekarzami, a Zarżą- 
dem 'Kasy Chorych w (Pabianicach, na co dekarze 
zgłosili kontr-projekt z cennikiem o 50% wyż­
szym od dotychczasowego i z rozszerzoną rnacz- 
nie skalą wiskaźnika do obliczeń za niektóre spe­
cjalistyczne zabiegi. Ponieważ referujący na Za­
rządzie sprawę umowy i podwyżek dr. Augspaoh 
powoływał się na Warszawę, Łódź. (Włocławek i 
inne miasta, gdzie jakoby również wysunięto po ­
dobne żądanie, Zarząd zaproponował wstrzymanie 
tej sprawy, aż do wyjaśnienia jej w Łodzi, na co 
przedstawiciel lekarzy się zgodził Już po tej o- 
bustronnej, zgodnej decyzji teńże przedstawiciel 
lekarzy w formie luźnej uwagi zaznaczył o zaist­
nieniu w tut. Kasie stanu bezumownego, w odpo­
wiedzi na co Przewodniczący Zarządu wyraził uf­
no śó, iż z tego powodu nie będziemy zmuszeni u- 
dawać się pod opiekę sądu

'Listopad upłynął bez żadnych zmian w łódz­
kiej Kasie. W początku grudnia rozpoczął słę 
strajk w przemyśle włókienniczym o podwyżkę 
23%. Wybrana Komisja Arbitrażowa miała roz­
strzygnąć spór o podwyżkę w tym przemyśle, na 
którym, jak powszechnie wiadomo, oparte są wpły­
wy i wydatki w Kasaoh okręgu łódzkiego.

Na skutek przynagleń ze strony lekarzy u- 
chwalififśmy na posiedzeniu Zarządu w dniu 20/XH 
1924 r. podwyżkę ,która przy wyrównaniach wy­
nosiła około 23%. Panowie lekarze podwyżki tej 
nie przyjęli, obstając przy swojem żądaniu 50% i 
i opuścili lokaf. W cztery dni po tom, 4. i  dnia 
24/X3N 1924 r  otrzymaKśmy pismo, które dosłow­
nie przytaczamy, a mianowicie:

„Do Zarządu Kasy Chorych w Tomaszowie.

Ponieważ s ta rk i proponowane przez Związek 
Lekarzy P  P. w Tomaszowie (140 zł za godzinę 
ambulatoryjną, 3,75 zł. za „A”) nie są absolutnie 
wygórowane, co można stwierdzić przy porówna­
niu ze stawkami, żądań cmi przez lekarzy łódz­
kich (175 zł. za godzinę ambulatoryjną. 7,50 zł. za 
„A**), niniejszero zawiadamiamy Szanowny Zarząd, 
że od słusznych naszych żądań nie odstąpimy i w 
razie nieuwzględnienia takowych do 7/1 zmuszeni 
będziemy uważać umowę za rozwiązaną i ewent 
przerwać naszą umowę w Kasie Chorych.

Następują podpisy lekarzy",

Groźlba zapowiedzianego strajku zmusiła nas 
do przedstawienia tej sprawy (Radzie Kasy, posie­
dzenie której odbyło się dnia 6/1 1925 r,

•Rada Kasy, idąc po binji życzeń p.p. lekarzy, 
uchwaliła zastosować te same podwyżki, jakie o- 
trzymają 'lekarze w łódzkiej Kasie 'Na to się znów 
lekarze nie zgodzili, wysuwając nowe żądania, t. j. 
rekompensaty za grudzień i 'listopad w wysokości 
23%

Żądaniu temu odmówiliśmy ze względu na po­
wyżej podaną uchwałę 'Rady Kasy, postanowień 
'której uchylać nic mamy prawa„ proponując na­
tomiast przyjęcie tymczasowo 10% podwyżki ar­
bitrażowej, aż do czasu wyjaśnienia się tej spra­
wy w łódzkiej Kasie W odpowiedzi na tę propo­
zycję panowie lekarze porzucili .pracę, zrywając 
ostatecznie stosunek prawny z Kasą.

Co zaś do doktora Wojewódzkiego, to lekarz 
ten pracował w Oddziale tut Kasy w Głównie, 
żadnych obiekcji co do tego lekarza pjty lekarze

tomaszowscy nie zgłaszali. Dziwnym więc wyda­
je nam się dziś, że na miotane przez „wstydliwe­
go" korespondenta obelgi pod adresem kolegi p p . 
lekarze odpowiednio me zareagują

Tak się przedstawia w świetle faktów tutejszy 
zatarg z lekarzami.

R u ch
Ijieta par

C. K. W .
W środę, 25 b. m. o godz. 5 po poł. rr lo ­

kalu Związku Polskich Posłów  Socjalistycz­
nych odbędzie się posiedzenie Centralnego  
Kom itetu W ykonaw czego P. P. S.

Tow, tow . członków  C. K. W . prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny.
W środę, dn. 25 b. m. odbędzie się w  te­

atrze Praskim przedstaw ienie „ŚMIERĆ O- 
KRZEI", zakupione przez dzieln. Praską P. P.
5 . B ilety po cenach zniżonych od 1 — 3 zł. 
nabywać można w  O. K. R-, Al. Jerozolim skie
6, od godz. 10 —  1 i od 5 —  7, oraz w  lokalu  
dzielnicy, Brukowa 29.

Frąkcja Radnych P. P. S. Powiekowej Kasy 
Chorych. Dnia 25 b m o godz. 7 wiecz odbę­
dzie się zebranie delegatów oraz zastępców frak­
cji P. P. S. Warszawskiej Pow. Kasy Chorych w 
lokalu „Robotnika", Waredka 7. Sprawy bardzo 
ważne! Obecność wszystkich konieczna!

W potateddaJek. dn. 23 b. m. 
Warszawski Okręgotwy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P P.  S.

We wtorak, dn. 24 b. m.
Dzielnica Wola-CzysŁe. O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S, O godz. 7 w lokalu 
OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy. 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie korni- 
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków

Ruch zawodowy
Sekretąrjat I-go Oddziału Mięsnego Związku 

Robota. Przesn. Spożywczego prosi o przybycie 
tow. tow. Moszyńskiego, Rajcherta, Majewskiego, 
Śladowskiego, Durjasza, Sadowskiego, Adamca 
Ant., Nienłuchowskiego H., Przybyszewskiego, 
Kutnera i (Marszalka — na zebranie zarządu we 
wtorek dnia 24 lutego o godz. 10 rano. Zebranie w 
lokalu Związku Ś-to Jerska 13.

Baczność kapeluszuicy! W  poniedziałek, dn. 
23 b. a . ,  o godz 6 wiecz, w lokalu Związku przy 
ul. Ogrodowej Nr. 14 (wprost Białej) odbędzie się 
zebranie zainteresowanych sezonem wiosennym
damskich kapeluszy.

Związek Handlowców (Sienna 16) odwołuje 
zapowiedziany na wtorek, dn. 24 b. m. odczyt p. Ł 
„Stal", który 2  przyczyn od Koła Pracowników 
Przemysłowych niezależnych odbędzie się dn. 3 
marca o godz. 8 wiecz.

Dryoczna zabawa tameczna Oddziała Warszaw­
skiego Związku Pracowników Przemysłu Gastrono­
miczno-Hotelowego dla członków i zaproszonych 
gości, urozmaicona szeregiem atrakcji i niespodzia­
nek, przy udziale doborowego kwintetu p.p Pio­
trowskiego i Czarskiego, odbędzie aię dnia 23 b. 
m (poniedziałek) o godz. 10 wiecz. w balowej eali 
Handlowców przy id. Siennej Nr. 16. Ze wzg'ędu 
na ograniczoną ilość osób Komitet uprasza o zgła­
szanie zapotrzebowań na zaproszenia do Sekreta­
riatu Związku Stare Miasto 38, m. 5, tek 58-82, od 
9—2 i od 5 '8.

Ruch k u lt-Q iv to to w y ;
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­

nej (akademickiej). Dziś o godz 7 wlecz odbę­
dzie się o tow Dubois {Flory 1) zebranie Koła 
Samokształceniowego.

,W środę, 25 b. m., o godz. 8,30 wiecz. w At 
Jerozofcthskioh Nr 6. i p., odbędzie aię zebranie 
Kola Uniwersyteckiego. Sprawy b. ważne

Z Klubu Kobiet Pracujących na Pradze (Bra­
kowa 29). Dnia 24 ib. m o 7-ej wiecz odbędzie się 
zabawa taneczna Klub Kobiet Pracujących .prosi
wszystkie towarzyszki o jaknajbezniejsze przyby­
cie. Wstęp 150



„ROBOTNIK", poniedziałek d. 23 lutego 1925. Nr. 54

ODDZIAŁ W ARSZA W SKI T. U. R.
AL Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny S—7.

WYKŁADY JĘZYKA FRANCUSKIEGO.
O ddział W arszawski T. U. R. przystępu­

je do zorganizowania system atycznego kursu 
języka francuskiego. Ilość w ykładów  tygo­
dniowo, pora w ykładów  oraz lokal ustalony 
będzie w  porozumieniu ze słuchaczami kursu.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje do 
10-go marca Sckrctarjat Oddz. Warsz.. T. U. 
R. Tow arzysze, korzystajcie z okazji pozna­
nia obcego języka.

Biblioteka T. U. R. Biblioteka T U. R. zao­
patrzona została obecnie w cały szereg cennych 
książek. BihCroteka czynna jest w poniedziałki, 
Środy i piątki od 7—9 wiecz. w lokalu T. U. R- 
Opłata miesięczna, 30 g r , wjpisowe 1 zloty.

Bilety ulgowe do teatru Polskiego i Małego.
Sc-kretarjat T. U. R. zawiadamia, iż poza kartkami 
do teatrów miejskich i Bogusławskiego wydaje co­
dziennie między 5—7 kartki, upoważniające do na- > 
bywania uigowych biletów do teatrów Polskiego i 
.Małego z ważnością na marzec. Biuro K. M. K. A. 
erynne w godz. 5—8 wiccz. Chmielna 49, m. 3, tel. 
127-02.

Odczyt prcŁ Badowskiego. We wtorek dn. 
24-go sali T. U. (R. o godz. 7.30 wygłosi prof. 
Badów? i czwarty odczyt z cyklu: „Genialna twór­
czość z rrzy polskich" p. t. Jacek Malczewski. 
Odczyt ilustrow any Kczaemi przezroczami. Wstęp 
30 gr.

„W DRODZE DO ZWYCIĘSTWA".
Już się ukazała pod powyższym tytułem bro­

szura iow. posła Czapińskiego, wydana przez Od­
dział Warsz. T. U. R. Broszura liczy przeszło 2 
arkusze druku. Cena 50 gr. Przy zamówieniach 
ponad 25 egz 25% rabatu Zamówienia z W ar­
szawy skierowywać należy pod adresem Sekreta­
riatu T. U. R.. z prowincji zaś do „Księgami Ro­
botniczej", Wspólna 17.

K R O N I K A .
STAN POGODY

(wedhag danych Państw. Instytutu Meteorologicz.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie -j- 1°,0, najniższa — 5®,0. W Zaikopa- j 
nem pochmurno, temperatura najniższa — 4°, staj- j 
wyższa oaegdaj - f  4°.

Przypuszczałby przebieg pogody w dniu dzi- j 
siejszytu: Na południu kraju pochmurno, miejsca­
mi jeszcze śnieg; w pozostałych dzielnicach dość 
pogodnie, lekki mróz; słabe luib umiarkowane wia­
try wschodnie.

Terminy podatków I opłat miejskich. Magi­
strat na ostatni era swem posiedzeniu zatwierdził 
następujące terminy poboru podatków i opłat 
sucjakidb na r 1925:

1) podatek lokalowy w dwóch terminach: od 
1 kwietnia i od 1 paźdzaemitka';

Z) od przedmiotów zbylku od 1 maja;
3) od prów — od1 1 maja;
41) weterynaryjny — od' 1 maja;
5) opdata za zużycie brdków ma być pobrana 

jednocześnie z wydawaniem pozwoleń na jazdę, z 
uiszczeniem podatku od przedmiotów, zbytku oraz 
podatku weterynaryjnego od koni i mułów;

6) podatek od szyldów i znaków zainkasowa- 
#y ma być w ciajgu kwietnia i maja.

Dodatki dó wymienionych podatków mają być 
pobrane jednocześnie z poborem zasadniczych po­
datków.

Termin poboru podatku od budynków i grun­
tów  uzależniony będzie od ogłoszenia statutu i u-

ohwały rady miejsikiej w przedmiocie poboru tego 
podatku.

Instytucja krodytełwa dla pracowników umy­
słowych. W tych dniach rozpoczęła działalność 
nowa instytucja pod nazwą „Tow. Oszczędności 
i Kredytu Pracowników U m y s ło w y c h "  {Spółdziel­
nia z ogr. odpowiedzialnością w  Warszawie).

Komitet organizacyjny w ciągu paromiesięcz­
nej pracy przygotowawczej zebrał około 500 człon­
ków, Towarzystwa zaś, przystępujące do tej insty­
tucji, (liczą około 50,000 członków.

Nowa instytucja, w  myśli uchwały, będzie mo­
gła nosić nazwę Banku z chwilą, gdy, zgodnie z 
przepisami, zbierze kapitał w wysokości 1% ani- 
Ijona złotych; do tego zaś czasu firma będzie no­
siła nazwę powyższą.

Udział wynosi 100 zł. płatnych ratami ,w cią­
gu 18 miesięcy Wpisowe 5 zł. Pożyczki będą 
udzielane do wysokości maximum lO-krotnej su­
my udziałów wpłaconych.

Ćwiczenia rerzetmistów rocznika 1899 i  1900.
W roku bieżącym w terminie od 'kwietnia do wrze­
śnia odbędą się ćwiczenia rezerwistów rocznika 
1899 i 1900 kategorji .A ". Powiatowe Komendy 
Uzupełnień wzywają wszystkich rezerwistów tych 
roczników, którzy nie otrzymali kart mobilizacyj­
nych w r. 1924 oraz tych, którzy od czasu otrzy­
mania karty mobilizacyjnej zmienili miejsce za­
mieszkania bez zameldowania o tem właściwym 
urzędom, alby zgłosili się osobiście w  terminie od 
17 b. m. do 1 marca r. b. W tej P. K. U , do której 
należą, celem ustalenia ich adresu. Zgłoszenie się 
tych rezerwistów leży w ich własnym interesie, 
gdyż w razie nieustalenia miejsca zamieszkania w 
myśl ustawy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej mogą ulec karze aresztu do 6 tygodni 
oraz grzywnie do 500 zł. W  Warszawie P K. U. 
mieszczą się w lokalu na rogu ul. Szerokiej Nr. 23 
i Olszowej Nr. 9 Zgłaszać się należy od 9 do 12 
z dowodami osobistymi wojskowymi.

Dom noclegowy przy ul. Dzikiej. Stosunki pa?
nujące w domu noclegowym przy ul Dzikiej 62 
wymagają niezwłocznej sanacji Z przytułku tego 
korzystać może 15C osób, mieściło się zaś w nim 
dotąd 4 razy tyle nocujących, Obecnie nocu­
je w n-.m około 900 osób. część których śpi na ko- i 
rytarzach, w pobliżu ustępów, wszędzie gdzie tył- ' 
ko jakiś kącik znaleźć można. Miarą obrazującą 
rozpaczliwy stan omawianego domu noclegowego 
posłużyć może fakt, że około 150 osób spędiza noc 
codziennie w pozycji stojącej, opierając się jeden 
o drugiego Wszelkie zakazy niewpuszczania do 
domu noclegowego osób ponad miarę są iluzorycz­
ne wobec napływu żądających udzielenia im no­
clegu. Wobec tego, sprawa otwarcia drugiego do­
mu noclegowego w stolicy jest zagadnieniem pier­
wszorzędnej wagi, które winno być rozwiązane w 
najbliższym czasie. Wydział Zdrowia, omówiwszy 
sprawę powyższą na ostatniem posiedzeniu, uchwa- 
Ki zwrócić się do magistratu z nagłym wnioskiem 
uzasadniającym konieczność otwarcia nowego do­
mu noclegowego.

Dyrekcja Kolei Państwfcłwych w  Warspawre
podaje do wiadomości, że wobec słabego zaludnie­
nia nie przenoszącego 10% kursować przestają, 
poczynając od 1 marca r. b. pomiędzy stacjami 
Sosnowiec W  — Ząbkowice następujące pociągi 
miejscowe, a mianowicie: p. Nr. 22Q, odchodzący 
z  Sosnowca o godz. 3,50 i przybywający do Ząb­
kowic o godz. 4,35 i poc. Nr, 230, odchodzący z 
Sosnowca o godz. 6,25 i  przybywający do Ząbko­
wic o godz. 7,05

WYPADKI.
Z braku pracy. Przy dworca głównym od stro­

ny Al. Jerozolimskich w zamiarze pozbawienia się 
życia napił się esencji octowej 19-3etni Stanisław 
Szybocki (nigdzie niemeldowanyj. Desperata

przewieziono dorożką do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
dyżurny lekarz stwierdził stan ciężki. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku — brak pracy oraz nieule­
czalna choroba.

W trzy lata po ślubie. W  domu Nr. 37 przy 
ul. Tamka w mieszkaniu Marianny Kozłowskiej, j 
krawcowej, zajmowali pokoik małżonkowie Józef 
i Halina Wierzejscy. On, 354etni mężczyzna, koń­
czył kształcić się w domu na technika budowla­
nego, ona, mająca lat 30, jest manicurzystką i 
współwłaścicielką zakładu fryzjerskiego p f. 
„Władysław" przy ui. Nowy Świat Nr. 19. P o­
brali się przed trzema laty. Brak własnego tniesz- j 
kania oraz niemożność samodzielnego pracowania, | 
lecz oglądanie się tylko na zaróbki żony, wypro­
wadziło z normalnego i spokojnego trybu życia 
Wierzejskiego, który w przystępie silnych roz­
strojów nerwowych mówił żonie, że odbierze so­
bie życie. :

W  ubiegłą sobotę Wierzejśka po pracy udała 
się z mężem' oraz w towarzystwie swoich i męża 
znajomych —— na kolację do restauracji „Gastro­
nomia". Po kolacji, już po północy całe towarzyst- j 
wo udało się na zabawę — na wielką doroczną, 
redutę akademicką żydowskich akademickich in­
stytucji samopomocowych środowiska warszaw­
skiego, odbywającą się w sali kino „Pałace . W 
czasie zabawy między małżonkami wynikła jakaś 
sprzeczka, po której Wierzejski znikł w tłumie u- 
czestników zabawy. Mimo poszukiwań, Wierze*)- i 
ska nie mogąc znaleźć męża, będąc sulime zdener- i 
wowana, pośpiesznie wyszła z reduty i na dlicy 
poprosiła policjanta, aby odwiózł ją do domu, 
gdyż tam spodziewa się jakiegoś wypadku Przy­
puszczenia Wierzejskiej były trafne. Po wejściu 
do pokoju zrozpaczona małżonka ujrzała męża 
swego, leżącego na środku pokoju, z prawej skro­
ni sączyła się krew. W kurczowe zaciśmonej 
dłoni denat trzymał rewolwer. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć.

Najście na sklep. Do sklepu spożywczego 
Stanisława Tomaszewskiego (Kacza Nr. 13) przy­
szło czterech młodyoh mężczyzn, którzy obrzucili 
żonę właściciela stekiem bruta’nych wyrażeń po- 
czem rozbili słój ze śledznmi i bczkę z minogami ( 
oraz połamali i potłukli wagę stołową i różne rzc- I 
czy, wreszcie pobiła Tomaszewskiego, któremu w 
czasie bójki zginęło 100 zł. gotówką W związku 
z tem policja 3-go komisariatu aresztowała Wła­
dysława Doleckiego, syna właściciela dorożek (Ka­
cza Nr 10) Poszkodowany oblicza straty na 400 . 
złotych Badany Dolecki przyznał się, że w skie- j 
ple Tomaszewskiego wraz z łanem Piłatowiczem 
(Nowolipki Nt. 59) ara : braćmi Czesławem i A nto­
nim Urbaniakami (Nowolipki Nr. 75) zażądali oni 
wódki, gdy Tomaszewska prosiła naprzód o pie­
niądze, wówczas Cze.il a w Urbaniak, czując się 
obrażony, zaczął się kłócić, zaś pozostali, mszcząc 
się, zdemolowali częściowo sklep Tomaszew­
skiego. Doleckiego osadzono w areszcie przy u- 
rzędzie śledczym, koledzy D. są poszukiwani.

„Szopenfeldziarka" - weterrsnka. Do sklepu 
bławatnego, należącego do Piotra Rajszewicza, 
przy ul- Żelaznej Nr. 42 przyszła kobieta w towa­
rzystwie mężczyzny w celu kupna materiału W 
czasie oglądania właściciel skilepu zauważył, że 
kobieta coś chowa pod chustkę. JKlijentkę" mo­
mentalnie zatrzymął p. Rajszewicz i wraz z owym 
mężczyzną oddał w ręce policjanta. P o  przepro­
wadzeniu do 7 komisariatu okazało się, że kobie­
ta jest znana „szopentfekłziarka", 69-letnia Pauli­
na Krakowska, zaś towarzyszem jej okazał się 
27-leitni Bolesław Topczewski.

Zemsta złodzieja. W  domu Nr. 40 przy utt. 
Pańskiej prżcz lufcik usiłowano okraść mieszka­
nie Pinkusa Kalinera. Usłyszawszy szimec przy 
oknie Kaliner wybiegł z mieszkania i ujął złodzie­

ja wraz z łupem. Oprzyszek wyjął nóż sprężyno­
wy i zadał Kałinecowi cios w lewy bok. Na wszczę­
ty przez ranionego alarm, dozorca zamknął bra­
mę. Złodzieja - nożowca odprowadzono do ko- 
nusarjatu. Jest to 23-letni Stan. W ilczyński Ra­
nionego opatrzono w ambulatorium Pogotowia.

Granaty pod teatrem „Letnim". Pod gma­
chem teatru „Letniego" w Ogrodzie Saskim zna­
leziono dwa pociski, podłożone przez nieznanych 
sprawców. Po sprawdzeniu w 12 komisarjacie o- 
kazało się, że są to granaty systemu francuskiego, 
7 których jeden był założony z gotowym zapałem 
do wybuchu..

Nieostrożność z bronią czy samobójstwo? 
Wczoraj o godz 7 wiecz przybyła do mieszkania 
przy uł. Widok Nr. 1 st. przodownika Rettingera, 
29-letnia Marja Cieślakówma, postrzeliła się z re­
wolweru Rettingera. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ranę postrzałową dolnej lewej części klatki 
piersiowej i przewiózł C. w stanie ciężkim do szpi­
tala św. Rocha. Według wyjaśnień Rettingera, 
C postrzeliła się jakoby przez nieostrożność.

Wybuch benzyny i pożar. Przy ul. Solnej 20 
v/ pracowni kuśmier.skiej Izoel Szfeinberg, czysz­
cząc kołnierz benzyną, przez nieostrożność spo­
wodował pożar. Dzięki przytomności umysłu post. 
Łuczyńskiego, obeszło się bez ofiar. Pożar uga­
siło pogotowie 4 oddziału straży. Pastwą pożaru 
padła galanterja futrzana.

Śmiertelny upadek ze schodów. 76-letni ! 
Dąbrowski, idąc w odwiedziny do córki swej, 
przy ul. Kilińskiego Nr. 1, zasłabł nagle i spadł z« 
schodów. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć.

»»
w gm achu  

teatiu

Rosyjski teatr satyryczny

Krzywe Zwierciadło* 
„W o d ew il44 N°wv-3swiat

Dziś P R E  M J E R A  
P o c z .  o  g o d z .  8  m . 30.

Kasa czynna od 11 - 2  i od 5.

Ostatnie występy 
pogromcy

JBH 112 Imsii.
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8 - e j  w i e c z .

Kilka gościnnych występów wszechśw. sła­
wy trupy rowerzystów M ie c z y s ła w a  
B a r a ń s k i e g o ,  udział reszty personelu.

Teatr i muzyka,
Teatr Wielki. Dziś ,.Faust" Jutro „Madame 

Butterfly".
Teatr Narodowy, Codziennie „Don Juan".
Teatr Letni. Codziennie „Znaleziono nagą (ko­

bietę"
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „Ban­

dur ka".
Teatr Polski. Codziennie .Poczekalnia I kla­

sy"
T eatr Mały. Dziś i jutro „Zamiana".
Teatr Nowości. Codziennie „Gloclo".
Teatr PraskL Codziennie „Śmierć Okrzei"
Teatr im, Fredry. Dziś i jutro „Wesoła spółka".
Oui Pro Ono. Nowy program: „Hafflio ciotka1’.
Cyrk. Wielki program z 12 tygrysami.
Z FilharmanjL Jutro, we wtorek, śpiewać bę­

dzie śpiewaczka koloraturowa Selma Kurz, pri- 
madonna opery wiedeńskiej. W programie arje i 
pieśni Mozarta, Handla, Straussa, Delibesa i in

N a jw ięk sza  i n a j s z c z ę ś l iw s z a  k o lek tu ra

fyE. Lichtenstein i S-ka”
Warszawa, Marszałkowska 146, (obok Kuriera Porannego).

P. K. O. 9374. Tel. 138 38 138-57.
Podaje do publicznej wiadomości, l i  w  s o b o t ę  d n . 21 b .  m . w  5 « e j k ia*  

s ie  p a d ła  w ygran a  n a  tto 675 ( t ło tjc h  3 ,0 0 0  p. Ih rszb a rg  L ó d i.

Wygrane pozostałe w kole szczęścia:
Największa wygrana w najszczęśliwszym wypadku 21. 250.000

1 premja 
1 wygr. po 
1 » >•

6 wygranych po 1000

U w a g a !
szym

160000 Złotych
100000 „ » „  „ OUU
75000 ,. 15 „ 500
51000 „ 46 250

" " 250 0 „ V 208 „ ,. 200
„ „  10000 431 „ „ 175
„ „ 5 00 .. 1350 » „ 1 6 0
. „ 3000 „ 7873 „  „ 150

t* n 2000 „
Niech każdy spieszy do nas po szczęśliwy numer.

Ciągnienie trwa bez przerwy da 10-go Marca.
Co d r u g i  n u m e r  w y g r y w a .

Tabelki codziennych ciągnień do obejrzenia d a r m o  
kantorze. Wypłacamy wszelkie wygrane- Zamieniamy 

„Staw ki** bez dopłaty na nowe losy.

w na-
Ł zw.

Nadzwyczajna Okazja!!!
D a r m o

Prześcieradła zi 4.50
R ę c z n ik i „ 1.50
F a r tu c h y  płócien. „ 3.— 
K o łd ry  ,. 5.—
C h u s tk i ciepłe „ 6.— 
S w e try  „ 6 —
B lu zk i wełniane „ 4.— 
S u k n ia  ., „ 6.50

prawie polecamy:
K o szu le  damsk. strojne Zł. 3.50 
M ajtki , » 3.50
G arnitury bat. b. strojne „ 8.—
K o szu le  m. zefirowe „ 4 50
K aleson y  m. para „ 4.50
S k a r p e tk i  para „ 85
S u ró w k a  metr. „  1.10
M a d a p o la n t metr. „ 1.30

B - c ia  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88

O b w i e s z c z e n i e .
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Warszawie dnia 

20 lutego 1925 r, wciągnięto następujące dodatkowe zgłoszenie:
„Spółdzielnia Spożywcza P r a c o w n i k ó w  Woaocląqów i Kana­

lizacji z obpowledzialnośctą udziałami w Warszawie44 Udział został 
p o d w y ż s z o n y ,  wynosi obecnie 5 00 000 marek, płatnych jed n o ra­
zowo przv przystąpieniu do Spółdzielni. Na Walnym Zgromadzeniu 
z dnia 6  kwietnia 1923 roku do Zarządu wybrani zostali: Wacław 
Mlchoóskl — Drewniana 5, Tomasz B a r a n o w s k i  — Solec 20b, S ta­
nisław Sierocki — Solec 20b — wszyscy w Warszawie, zastępca: 
Stanisław Trvbek — nieobecny. Na Walnym Zgromadzeniu z dnia 
13 lutego >924 roku uchwalono podwyższyć udział i wpłacać go 
jednorazowo przy przystąpieniu.

W yd zia ł IW S ą d  O kręgow y. 
W arszawa, dnia 21 lutego 1925 r. ^ .

Fotografja ze Zjazdu Samorządowego, 
jest do nabycia w Admin stracji 

„Robotnika* po 4  zł. sztuka.

Na raty
bez zaliczkiZepary

śc iern e , budziki, zagarkl. obrącz­
ki ślubne, kolczyki I pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Zegarmistrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21.

I. OiiŁliSłbUA O M 1
l) Zegardw ków przyjmuj*
peracje tanio, dobrze zegarm 

Gutmacher Smocza 21
do szycia znanej do­
broci oryginalne,, Kas- 

przyckiego" Hurt—Detal—Raty— 
id.iio — poleca fabryczny \klad 
„The Kasprzycki Company", Wai- 
srawa. Marszałkowska 153 tel. 
104-51, własne warsztaty repara- 
cyjne. Z prowlncil zamawiać 
można również listownie. Kon 
kurencyjne od 85 złotych.

7d ihinnn Świadectwo pracy naLy flllullU imię Michaliny Ko­
biet sklej, wydane przez warszta­
ty am unicyjne w Cytadeli (Fort 
Bema). Łaskawy znalazca zech­
ce ziwóclć Nowy Świat 5? m. 43

■•doktor m c  ze lor dr. Fekim Port. V w dow ca; R ad a  Nacsafcaa P . P . S , Redaktor odpowiedziała?: Jaa M. Borzkł. Ddbito w drukarni „Robotnika", W arack* 7


